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Ojczyzna nasza w różnych epokach b y ła  s ły n n ą , ca łe  
w ieki zasłan ia ła  E u ro p ę  od dziczy azjatyckiej, ca łe  
C hrześciaństw o obron iła  pod W iedniem , aie to  w szystko 
ilawne dzieje, a pam ięć ludzka niezm iernie k ró tk a . — 
Dziś przecież Europa zna Polskę. Czy zna ją  od czasu i z 
pow odu w ojen z B isurm anam i ? Zapewnie te  w spom nie­
nia zręcznie podnoszone m ają sw oje znaczenie, ale do 
nich w szystko odnieść, by łoby  k łam ać  rzeczyw istości. 
Zna ją , bo bliższe naszych czasów pokolenia, bo nasze 
pokolenie spełn ia  swoją pow inność, bo ustaw icznie wo­
ła  głosem  m ęczennika i aposto ła . Legiony znaki n a ro ­
dowe rozw inęły  i obniosły  po ca łe j E uropie , tych d ro ­
gich znaków  um iały  bronić  i pod niem i um rzeć. Obe­
cnie jes t k ilka tysięcy Polaków , co nie mogąc porw ać za 
oręż, na różnych punktach : w  parlam entach, izbach, 
m ityngach, posiedzeniach, obchodach w sali i pod go- 
łem  niebem , m ów ią i każą mówić o Polsce. Ci, co obnosili 
s ław ę  w ojenną Ojczyzny, byli tu łaczam i, ci, co dziś jej 
męczeństw o opiew ają, są tu łaczam i. Em igracje tedy, po 
najw iększej części, silnie p rzyczyn iły  się do tego, że 
Polska w ym azana z k a rty  narodów , żyje przecież w 
wiedzy i sum ieniu Ludzkości jako  N aród. — Dzisiejsza 
Em igracja ma tę  korzyść nad innem i, że odsłaniając 
n iektóre praw dy zasadnicze, potrafiła  je  p rzekazać Na­
rodow i. A w szystko co z ro b iła , co robi, czy to d z ia ła ­
jąc  na opinją E uropy , czy polecając pieczy N arodu jaką  
myśl użyteczną, bądźmy szczerzy i powiedzm y, w szy­
stko z rob iła  bez u d z ia łu  k ra ju . Od la t p iętnastu  pisze- 
my, m ów im y, radzim y w ed ług  naszego rozum u i na- 
szym kosztem . W ed łu g  naszego rozum u, bo k ra j zbio­
rowo nigdy nam  sw ojej myśli nie kom m un ikow ał, a w o- 
Jażerówie zw yczajnie lękają  się spotkać em igranta. Na- 
szym kosztem , bo grosz partyku larn ie  rzucony jakiej 
Iłartji, jak iem u u łom kow i, jak iem u pretendentow i, nie 
może być uw ażany za pom oc k ra ju  dla Em igracji.

A jeżeli przez lat piętnaście zdołaliśm y u trzym ać się 
jia dobrow olnie obrane'm stanow isku, jeżeli nasze prace 
• trudy nie by ły  bez pewnego użytku dla spraw y publi­
cznej, to dziś blizcy zebrania plonu, mamy pow inność 
W ytrwać do końca. N iech ludzie zaślepieni m iłością 
W łasną, albo podejrzanej w iary , unikają św iatła  dzien- 

ego p łaskość i intryga wym agają ciem ności. — Dla 
as spraw a O jczyzny jest zby t św ietna, żebyśmy nie 
•eli przyjąć publicznie m iana je j obrońców .

ak ocenili sw oje położenie i obow iązki E m igranci w 
e gji. W  dzień uroczystości narodnw ei zhiep-Ii sip. dr> uroczystości narodow ej zbiegli sie do

“ 'u x e lli. K ap łan  polski, zakonnik  na ziemi O jczystej, 
‘ Bkonnik natu łac tw ie , na chw ilę opuścił ustronie i sta- 
" ? ł  pośrednikiem  m iędzy Bogiem a w pokorze ducha 
'erpiącem i dziećm i za drogą im Ojczyznę.

ciaW ratU8zu m iasta, pod p ro tekcją  dovvodzącą w społczu-
a Jego m agistratury , odby ło  się posiedzenie polskie, 

t^ e w o d n ic z y ł m u wcześnie do tego pow ołany  Ob. Sta- 
dal 3W Worce11- z  m ianych mów czytelnicy osądzą jak  

ece wiara podnosi i ukrzep ia  nadzieje.
K w a r t a ł  III,

Obchód z cudzoziemcami m ia ł miejsce w  tymże ra tu ­
szu od godzimy siódmej do dziesiątej w ieczorem  wobec 
oko ło  trzech  tysięcy słuchaczów  różnego położenia w  
społeczeństw ie. Rzecz godna uw ag i; w  Belgji jak  gdzie­
indziej społeczeństw o dzieli się na klassy — klassy czę­
sto stają do sporu m iędzy sobą, a przecież, gdy zdarza 
się mówić i słyszeć mówiących o Polsce, w  tłum ie , w i­
dać rep rezen tan ta  obok najniższego robotnika, kupca 
obok jego bióralisty, bankiera obok niższego rzędu  han­
dlarza, k tórem u przed godziną k redy tu  odm ów ił. — To 
ca łe  cierpiące w naszym  w ieku społeczeństw o m iałożby 
tajem ne przeczucie, że Polska przyjdzie  z balsam em  ńa 
rany i da hasło  do odrodzenia ludzkości?  Miejmy te  po­
cieszającą nadzieję i pracujm y;

Posiedzenie ranne prezydujący rozpoczą ł w  te 
słow a :

B rac ia !
Zebraliśm y się pom iędzy sobą — czy dla rozpam ięty­

wania jedynie co zaszło  p rzed piętnastą laty ? — Nie — 
ale dla przygotow ania przyszłości m aterja łam i z te ra ­
źniejszości czerpanem i, i w ynagrodzenia pokoleniom 
przyszłym  za przem inionych pokoleń ofiary.

Bo pokolenia przem ijają jedne  po d ru g ich ; padają pod 
ofiarnniczym nożem narodow ego pośw ięcenia, i tw orzą 
tjen stos niebotyczny m ęczeńskich c ia ł po k tórym  się­
gniem y przyszłości i zdobędziemy O jczyzny.

Patrzcie, oto now e zastępy sz ły  w Polsce do szturm u, 
i leg ły  ja k  ich poprzednicy w p ó ł drogi — ale się meta 
zb liżyła — ale g łos trąby  bojowej p rze rw a ł grobow e w 
oko ło  Polski milczenie i nas uw iadom ił że dość by ło  
rozpraw  i sporów , i że, tak ja k  jesteśm y, pow inniśm y 
tylko ścisnąć szeregi nasze i m ieć się w gotowości do 
czynu.

Czyż różnej barw y i k sz ta łtu  em igracijne proporce 
n iebyły  się sk ło n iły  przed w ielką narodow ą chorągw ią, 
gdyby przypadek lub zdrada nie b y ły  pom ieszały  za­
miarów Poznarisko-W arszaw skiego pow stania? — czy- 
liż obecna listopadow a rocznica nie by łaby  b y ła  osta­
tnią na ziemi obcej św ięconą i niejako placem tylko ze­
brania dla w ojska przed w yruszeniem  na śm ierć lub
zw ycięztw o? — A ch Bracia — niestety! że nie. — Dla
Polski, 29ty by łby  b y ł dniem  jej odżycia, dniem  k rw i, 
poświęceń i zw ycięstw  ; ale dla nas zaledwie p rzerw ą  w 
zaw ziętych k łó tn iach  1 1  jednych, we śnie leniwym  1 1 d ru ­
gich, dla k tó rych  Em igracja spoczynkiem ; a gdy w dn i 
po nim k ilka dziennniki by nam  doniosły  o nowem na- 
rodowem  pow staniu, znow uby nas znalaz ło  rozproszo­
nych, zw aśnionych lub śpiących.

O sm utno! sm utno jest w spom nieć 1
już p rzysz ło  aby Em igracja Polska dla . ^ ____
m usiała sobie w inszow ać dzisiejszego/nićpow odzenliąt 
poznańskich pow stańców ? I "  ,.,'™v vy £

Ależ Bóg sp raw ied liw y , i nie zawszAda zww.cię^twb 
tyranom  — ależ Polska ożyje po spełnieniu ,czary  swych /  
cierpień, k tó re  dziś w szelkim  już Bożej spraw iedljjiiłećf 
najsroższym  wymagalnościom zadość uczyniły  i  prze­
p e łn iły  m iarę w szelkiej cierpliwości człow ieka. Alei
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pow stanie, pozbaw ione k ierow ników  z klass wyższych, 
p rzesz ło  nareszcie do ludu , zm usiło  go w łasnym  siłom  
swym  i w łasnem u kierow nictw u zaufać, rozprzestrzen i­
ło  przeto  sw oją podstaw ę, niedostęphem  się s ta ło  w zro ­
kow i argusow em u policji, s tw orzy ło  n iep rzepartą  s iłę  
w oli i usiłow ań  ludow ych i zaw iązało te  jedność nat­
chnień  i k ie runku , k tórej b rak  pozbaw ił p rzesz łą  rew o ­
lucją  zw ycięztw a, bo w śród sprzecznych w yobrażeń i 
in teresów  k lass różnych zag inęła  b y ła  jedność myśli na­
rodow ej. Im  więcej odkrytych spisków , tym w iększą 
w idzieliśm y przew agę ludow ych w yobrażeń i ludowego 
żyw io łu . — Jest lud , je s t w ięc już jedność w k ra ju  — i 
chw ili tylko potrzeba aby objaw iła  się w czyn ie— a w te­
dy jakże w ezw aniu jć j odpow iem y ? — Czyśmy gotow i ? 
— czy jedni 1

Bracia I — Bracia! — słuchajcie  z k ra ju  nadeszłej 
p rze s tro g i! — s łucha jc ie  je j w  dniu tym  uroczystych 
w spom nień, nadziei i nauk  — w dniu k tó ry  nasi bracia 
k rajow i obrali byli na odnow ienie rew olucji p rzerw anej, 
ja k  gdyby nas chcieli p rze to  nauczyć że czynu dokona­
nego w spom nienia, do czynu nowego prow adzić nare­
szcie pow inny. I  nie do was jedynie, tu , w  tej sali zebra­
nych, to mówię — ale g łosem  w w olą k ra ju  brzem ien­
nym  pow o łu ję  ca łe  tu łac tw o  — ale w im ię całego 
tu łac tw a  przesy łam  w ołan ia  moje krajow i, aby mu 
donieść o naszem  postanow ieniu mienia się odtąd w 
gotowości do usłuchania , ja k  jeden  człow iek , p rzy s ła ­
nego przezeń nam hasła , lub w razie zadania mi przez 
obojętność tu łaczy  k łam stw a, sciągnienia na g łow y obo­
jętnych  przekleństw a narodu  i hańby w dziejach ludz­
kości.

Ale dla takich  sku tków  czuję że g ło s mój za s łaby  — 
do was się odw ołu ję  byście go w sparli. — Dodajcie m n 
s iły , a tu łac tw o  się przebudzi, a Polska przyklaśnie , a 
Bóg da Polsce zw yćięztw o.

Głos Konstantego Zaleskieu o.

Rodacy 1
R ok za rokiem  ubiega i polscy tu łacze  jednym  w ięcej 

obchodem  św ięcą uroczysta  pam iątkę ostatniego naro ­
dow ego pow stania. W  ciągu d ług ić j i uciążliw ej podróży 
liczba wychodźców znaczniesię już uszczup liła . Jednych 
przedw czesna starość popchnęła  do grobu ; drudzy  w 
sile w ieku, m iłością i tęsknotą  k u  Ojczyźnie straw ieni, 
poszli oddać Bogu życie doczesne; inni jeszcze żarliw o­
ścią apostolstw a przejęci, na ziemi ojczystćj siejąc słow o 
narodow ego w yzw olenia, w ytracen i lub  za życia okupu­
ją  k ra j srogie'm m ęczeństw em . Cześć n ieskończona cie­
niom  Braci n a szy ch ! Boleśne stra ty  rzew nią serce i do ­
tykają  boleśnym  przypom nieniem . Niemniej jed n ak  w  
dniu  dzisiejszym , gdziekolw iek cząstka wychodźców na 
obcćj ziem i zgrom adzić się może, w spom nienia narodo- 
wćj p rzesz łośc i znajdu ją w  sercach silne i jednostajne 
odbicie, i w iara w  p rzyszło ść  tryska jasnym  i w yrazi­
stym  prom ieniem . W  dniu  dzisiejszym  podobnież tu ła ­
cze m ięszkający w Belgji staw ają p rzed  o łta rzem  Bo­
ga i O jczyzny — p rzed  Bogiem i O jczyzną szukają świa­
dectw a dla pow ołania i spełn iającego się posłannictw a. 
Nie ustaje w ięc tu łac tw o  w  posłann ic tw ie  sw ojem , m i­
mo klęski i n iepow odzenia p iętnasto letn ich  u s iło w ań ; 
nieodbiega posłann ictw a u tw ierdzonego w iarą i ożywio­
nego pew ną i n iep rzerw aną ufnością. Tak w ierzym y i 
przekonani jesteśm y Rodacy! Są w szakże w  tu łac tw ie  
Bracia i szerzone przez  nich opinje u siłu jące  dowodzić 
iż korzyść z Em igracji polskiej dla N arodu już w yczer­
pana; — iż tu łac tw o  z użyte, zesta rza łe , nie w iele na co 
p rzydać  się już może Ojczyźnie. Podobne zdania pod­
rzucane kra jow i, w k ra ju  naw et zna laz ły  pojedyricze 
odgłosy. Nie przyw iązujem y do nich  wyższej niż z a s łu ­
gują w artości. Śyylętońć jednakoż pow ołania narodow e­

go nie będzie cierpieć p rzed  w ołan iem  niebacznych, 
lub  na duchu upadających i zw ątp ia łych . T u łac tw o  pol­
skie zbierając się w dzień uroczysty pam iątki ostatniego 
dźwignienia się o n iepodległość narodow ą, nie zada i 
nie ścierpi k łam stw a św iętym  zasługom  jak ie  w śród 
upadku  k ra j ra to w a ły  z przepaści, i u trzym ują  po dziś 
dzień w silnej i n ieprzerw anej żyw otności. P rze sz ło ść , 
przyszłość N arodu rów n ieT u łactw a ja k  Kraju jes t należy- 
tością. Tej należytości nie ważymy lekce i nie odstąpim y 
w żaden sposób, dopóki p rzyznaw ać sobie możemy zna­
jom ość praw a i obow iązków  służen ia  Ojczyźnie. Dziś 
więc zw racając myśl ku  narodow ej p rzyszłośc i, sk ie­
ru jm y szczerą uw agę k ra ju  i tu ła c tw a  na p rzesz ło ść  na­
szą, ufając w  korzyść z praw dy i rzetelnego zastanow ie­
nia się.

S łużyć spraw ie O jczyzny przyw iedzionej do upadku , 
ratow ać życie i ocalać przyszłośc i je j bezpieczeństw o, 
nie je s t spraw ą zw yczajną, dostępną zatem  pospolitym 
chęciom  i um ysłom . Jeśli w  zw yczajnych kolejach na­
rodu panujące przekonania i tradycje , in s tynk t naw et 
narodowości, w ystarczają do u trzym ania go przy  w ła ­
snych p raw ach in iepod leg ło śc i;—w ciężkich przygodach 
i w upadku  N arodu, zbaw iajedynie myśl podnosząca się 
do wysokości w ydarzeń i po łożenia .—Podobna myśl je s t 
tw órczością — je s t poglądem  ducha k ierującego się do 
odgadnienia w ysokich zrządzeń  opatrzności — jes t ro ­
zum em  mającym wiedzę w ła sn ą , odróżniającym  praw dę 
od fa łszu , pozór praw dy od rzeczyw istości. Nie zawsze 
rozum  przychodzi w pomoc okolicznościom , i  m yśl n a ­
rodom  dla skutecznego dźw igania się z upadku . — Lecz 
skoro praw da raz św iatłem  sw ojem  p rz e d a r ła  się w  po­
ję tn e  um ysły , już odtąd świecić i przew odniczyć w  po­
szukiw aniu je j następstw  nie p rze s ta je ; i cienie b łędów  
prom ieniem  jego rozb ite , o tw iera ją  szeroką drogę do 
dalszych i n ieprzerw anych postępów . Polska chyląca 
się do upadku , rozdarta  następn ie  i poszarpana najazdem  
zdradzieckich  sąsiadów , n iepodniosła  się ni razu  do wy­
sokości myśli, do potęgi ducha, zdolnych wydźwignąć ją  
z przepaści i nienaw istnego u jarzm ien ia . W  ciągu k il- 
kokro tnych  U siłow ań, zako rzen ia łe  na łog i, przesądy i 
uprzedzenia , zac ie ra ły  in stynk ta  narodow ych p rze ­
św iadczeń i nowych w ym agalności, ponaw iały  też k lęsk i, 
i pogorszały  położenie. Ostatnie pow stanie narodow e, 
mniej niż każde uprzednie rządzone myślą i rozum em , 
zaw iodły  św ietnie rozw ijające się n ad z ie je ; upadek za­
tem narodu  s ta ł się cięższym , i środki podźwignienia,się 
trudniejsze, silniejszych niż k iedykolw iek  wymagające 
w arunków  i postanow ień.

W iele la t gorzkich  i srogiem  niepow odzeniem  nazna­
czonych liczym y od ostatniego pow stania narodow ego. 
Mimo znękanie , mimo ponaw iające się k lęsk i, T ułactw o 
polskie zm ierza su row em  okiem  g łębokość  przepaści, 
oblicza s i ły  k ra ju  i k rzep i się w iarą iż O jczyzna w u- 
padku  swoim znajdzie pom yślną porę w yzw olenia. — 
Zkądże ta  now a w iara i p rzekonanie, zkąd  owa myśl i 
potęga ducha narodow ego, obudzające nowe uczucia i 
niezw yczajne dotąd p rześw iadczenia? Rodacy! O dnie­
śmy do Boga, stw órcy ludzkości c a łe  ź ród ło  pokrzepie­
nia, jak iem  on zw y k ł pocieszać ciepiące narody. A jeśli 
ducha w łasnego  zdolniśm y podnieść do zbadania wiel­
kich Jego przeznaczeń, um iejm y się p rzekonać  i i  wy­
padki ludzkość lub naród jak i dotykające, nie są ślepego 
losu zrządzeniem , są ow szem  w skazane palcem  L nazna­
czone wolą O patrzności. Bóg nie dozw olił iżby Polska 
raz jeszcze upadająca i zagrzebana w  gruzach , w yczeki­
w a ła  chw ili zm artw ychw stania, bez odgłosu  nowo do­
konanej zbrodni, bez tłóm acza i rep rezen tan ta  pravv 
sw oich. Bóg więc n a tch n ą ł dzieciom  Polski instynkt i 
postanow ienie tu łac tw a , i tu łacze  poszli w obce strony 
Wyręczać naród w ucisku , myślić d lań i d z ia łać , dopók’
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dzia łać  i myślić sam nie podo ła . T ułactw o polskie 
unosząc z sobą pam ięć i dośw iadczenie narodow ych nie­
pow odzeń poczęło  pilnie w glądać w  ź ród ło  i przyczy­
nę z łe g o ; silniej rozbierać pow ody osłabienia m ę­
żnego i prawego ludu. W obec ludzi zdolnych do wyż­
szego m yślenia, stanę ły  szeregiem  w szelkie nadużycia 
przyw ilejów , kast i przesądów  tru jące  życie dawnej 
Rzeczypospolitej. I z drugiej strony ucisk  i pognębienie 
ludu, k lęsk i w ynikające z pokrzyw ienia p raw  relig ij­
nych i politycznych , w szelka niedola z fałszyw ego to­
w arzyskiego urządzenia. Myśl obudzona szu k a ła  form y 
i w cielenia, odezw ała się g łosem  i słow em , i rozcho­
dząc się, w rażając się w um ysły , zam ieniała się w  w ia­
rę , w g łębok ie  sum ienia prześw iadczenie. Ledwie n a ­
ród przychodzić poczynał do czucia i podrastające po­
kolenie do pojęcia k rzyw d sw oich ; myśl i s łow o  w net 
przeniesione do kraju  znalaz ło  w um ysłach  pow szechne 
odbicie, w sercach potuchę i bezpieczniejsze dla p rzy ­
szłości nadzieje, dziś w iara ludu , w iara dem okratyczna, 
nie je s t zagadką lub hypotezą. P rzesz ła  ona w myśl na­
rodow ą, rozw iązującą s iłą  rozum u w szelkie następstw a 
p rzyszłości. Je s t myślą łączącą  Boga z człow iekiem  ; 
myślą naznaczającą religji i polityce w łaściw e obow iąz­
k i; je s t gw arancją m oralności rozciągającą się do p raw  
* tow arzyskich narodu urządzeń .

Każdy z rodaków  obdarzony  s iłą  wyższego m yślenia, 
pocieszy się niezaprzeczonym  postępem  narodow ych 
Usiłowań. P rzyzna on zasługę  należną tu łac tw u  z po­
czątkow ania narodow i w czynności na k tó re j c a ła  p rzy­
szłość jego opiera się. Odda spraw iedliw ość i popędow i 
Pojedynczych w k ra ju  osób, pośw ięcających zdolności i 
vvysoką uczoność w ro zw ik łan iu  zagadnień polskiej 
ludzkości dotyczących się. Lecz poszukując rozum ow e­
go w czynności następstw a, dostrzeże iż postęp cały  
ogranicza się dotąd w myśli i s łow ie. Myśl w szakże i 
słow o nie przechodzą do rzeczyw istości aż uśw ięcone 
Czynem— przez czyn jędynie  zamieniają, się w istotną 
praw dę i dopinają celu swojego. N ajpierw szym  czynem , 
dla narodu i tu ła c tw a  jednostajn ie pożądanym , jes t roz- 
poczęci.e w alki o niepodległość. Kraj i tu łac tw o  chwili 
Porwąnja za broń, wygląda chciw ie i z u tęskn ien iem , 
t r w a n ie  botyiem w ięzów poniżających godność naro ­
dową staje się dziś najp ierw szą i gw ałow ną konieczno­
ścią. Bez wywalczenia niepodległości, nie masz nadziei i 
Podobieństwa zastosow ania najzbaw ienniejszej myśli, 
" a lk a  słow a ma sw oją w artość i potęgę, dopóki słow o 
'‘ozuniem i prześw iadczeniem  kierow ane posługuje  na- 
st?Pstwu porządnej myśli. Bez takiego prześw iadczenia 
" a lk a  słów  jes t jej; poniżeniem> zamienia się w nikcze­
mne szęrm ierątw o, co gorsza jes t przeszkodą dla czynu, 

l&otnem rpyśli i czynu zabójstw em . 1 Kraj i T u ła ­
ctwo czynu i czynu haąła  w yczekują. Pędźm yż więc 
,nyśl naszą i s łow o nasze do pierw szego i głów nego 
rzynu  jakim  jes t narodow a niepodleg łość.

Oddając spraw iedliw ość usilnościom tu łack im  n ieuni- 
aiiem y przekonania iż Em igracja podzielona na partje 
' stronnictw a, m ogła posługiw ać z pożytkiem  myśli na- 
'o dow ej; lecz skoro  do czynu m yśl sw oją k ieru ję , stan 
"'ejedności i rozerw ania staje się rażącym , sprzecznym  
nawet z pojęciam i obow iązku i sum ienia. W yrzuty z 

' aju  n iejednokrotnie p rzesy łane  o niezgodę w poję- 
Plach, o drobnienie s i ł  drogich i pożytecznych dla k ra - 

1 ’ ® krzyw ienie  spraw y w ielkim i osobistem i w idokam i, 
*nają wówczas niezaprzeczoną słu szność  i pow ołu ją  
*0 upam iętania się. W yw ołujem y niepodległość naro- 
1'ib zapytajm yżsam ych siebie czy lipartja  d inastików  sza- 
au,)e tę niepodległość naznaczając Polsce k ró la  z nastę­
pcami, g(jy  nar(jti odrzuca pojęcie w szelkie jednow ładz - 
Wa '. myśl swą podnosi do w ysokości gm inow ładnych  
z?dóvv. I  podobnież gorliw ym  katolikom  naszym , gę-

dziż się w śród powszechnego w szelkich w k ra ju  w y­
znań C hrześciańskich prześladow ania, gatunkow ać za­
słu g i, K atolictw u przyznaw ać n iew łaściw e p ierw szeń­
stw o i praw o do pierw szeństw a jako  relig ji s tanu . Czas 
jużby przekonać się że katolicyzm  dzisiejszy zm ieszany 
z doczesną polityką Rzym skiego despoty, nie pogodzi 
się z w ysoką myślą re lig ijną narodu . Myśl k ra ju  szuka 
zbratania w yznań różniących się dogmem nie treścią , 
dziś naw et bez konk o rd a tu  łączących się wspólnością 
c ierpień  i prześw iadczeń. Myśl wreszcie k ra ju  nie wy­
piera się Papieża, lecz w Rzym skim  w ładzcy postrzega 
ty rana podającego dziś może ręk ę  carow i, i ośw iecają­
cego kośció ł P iotra na przy jęcie  tępiciela w iary kato­
lickiej w  Polsce. T rudniejszem i są do w yjaśnienia sto­
sunki Tow arzystw a D em okratycznego z resz tą  E m igra­
cji łączącćj się w Zjednoczeniu poszukującem  mimo 
w spólności i jednostajności w idoków  niedoczekanego 
zw iązku. Nie pow tarzam y licznych sporów  i w zajem nych 
przekonań  o szkodliw ości partji m iędzy zw olennikam i 
jednej w iary i jednostajnych w idoków . Być może iż w 
swoim czasie, ponaw iające się sm utne dośw iadczeniu z 
zawodnej czynności, p o łączą  do ważniejszego czynu 
wspólne przedsięw zięcia; spodziewam y się, i mam y do 
tej ufności praw o dopóki trw am y w usilności rzetelnego 
zbratania w idoków . Lecz nie przestajem y dziś naw et 
nak łan iać  T ow arzystw o do wyższych w zględów  na obo­
w iązki dla tu łac tw a  i narodu .

Te i tyin podobne zboczenia przedstaw iam y uw adze 
braci tu łack ie j, by nie s taw ały  nadal obawą dla braci w 
k ra ju , iż w potrzebie Em igracja nie dopisze pow o łan iu  
i obow iązkom  w łaściw ych po słu g  dla narodu. My b ra ­
cia Zjednoczenia nie przestaniem y pow oływ ać do je ­
dności; nie poszukujem y jej w szakże w sprzecznych 
żyw iołach i bez w zględu na w arunk i praw ego i rzetel ­
nego w spólnictw a. W  życiu każdego tu łac tw a  je s t z łe  
i dobre w szędzie i nieodstępnie mu tow arzyszące. Do­
św iadczając jednego i drugiego, ufajm y i ulepszajm y ko­
rzyści z niego w yraźne i nieobojętne, aż hasło  narodu 
da sposobność w yniesienia szczerych usiłow ań  na pole 
w alki w yjarzm iającej się O jczyzny.

W  dzień uroczysty godziło  się Rodacy do tknąć praw d 
i konieczności obchodzących p rzyszłość  n a ro d u ; obja­
w iłem  je  w szczerości i p rzekonaniu  d ługiego i uciążli­
wego doświadczenia. D wudziestoletni z ok ładem  tu łacz  
gdy wspólnie z tu łac tw em  prace podzielam , wspólne 
boleści i tęsknoty dla k ra ju  ponoszę, nie m ogłem  w i­
dzieć obojętnie poniżanem pow ołan ie , jak iem u Rodacy 
i Bracia m o i! tyle poświęciliście trudów  i obow iązków . 
W śród boleśnyeh wszakże zaprzątn ień  jak ie  praw em u 
sercu przynosi w szelkie nadużycie wolności i sądu, stawa 
przed oczyma mojemi cały  szereg m ęczenników  pole­
g ły ch  w k ra ju  i na tu łac tw ie  — i w idzę ich politow anie 
dla g łębok ich  cierp ień  w ygnania, i czytam  napogrobo- 
wych tw arzach  troskliw ość o losy w asze nierozdzielo- 
ne zlosam i nieszczęsnej O jczyzny. Zkąd innęd odbija się 
w duszy m ojej potężny g ło s  w ołania utrapionego ludu 
polskiego. On zapytuje was jak  rych ło  do Polski w kro ­
czycie, i biedzi się przeciąg łą  nadzieją i spóźnieniem . 
Rodacy ! św iadectwo m ęczenników  naszych je s t b ło g o ­
sław ieństw em  św iętych Pańskich, w o łan ie  ludu  jest 
g łosem  Boga.

Bądźmy bezpieczni o s ław ę dopóki w szczerem  p rze­
św iadczeniu i mądrością odgadnionej myśli narodow ej 
kierow ani, służym y Ojczyźnie, poświęcając naw et osta­
tek  s i ł  naszych. Z kolei przeznaczeń  ludzkich nie ła tw o  
w trudnej sprawie dw om  pokoleniom  jednostajne po­
święcać posługi. Przeżyliśm y upadek Ojczyzny, i w cią­
gu piętnastoletniej w łóczęg i, postarzeliśm y znacznie. 
Lecz w k ra ju  podniosło  się nowe pokolenie, nowa czer­
stwa i m iłu jąca Po lskę m łodzież. To są p rzyszłe  zastę­
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py co za danem  hasłem  porw ą za oręż i wezm ą się m ę- 
żnie do czynu zapew nienia narodow ej niepodległości. 
R o dacy ! ufajm y polskiej m łodzieży jak  nam kiedyś ojco­
wie nasi ufali. Ona w  pomyślnej po rze przybyw ających 
przygarnie z uniesieniem  : ona otoczy w as ściśnionym 
szeregiem , i doświadczenie starości w esprze n iezłom ną 
s iłą  m łodzieńczego popędu. B łogosław iony  każdy z nas 
co się doczeka tej sowitej nagrody za tyle cierpień i do­
znanych boleści. Takiego B łogosław ieństw a d lakaidego 
z was Bracia moi z serca przynoszę życzenie — chciej­
cie je p rzy jąć z wzajem nością, up rzejm ie .

Glos Tespezjusza Dubieckiego.

W sp ó ł-R o d acy !
Onego czasu , we wsi gdzie b y ło  w ielu niezgodnych 

panów , i w iele n ie rządu , w ilk i ro b iły  szkodę, mówiono 
w ięc o ob ław ie, i mów iono nie dotykając żadnych oso­
bistych in te re só w ; ow’oż tedy, czego się trudno  by ło  
spodziew ać, zgodzono się na ob ław ę i niezważano by­
najm niej na to k to  pierw szy za trąb ił. Na odgłos rogu, 
k to  żywy i k to  m ia ł pukaw kę, szlachta i ch łop i w szy­
scy stanęli na drodze w iodącej do lasu , m ałe naw et 
ch łop ię ta  sz ły  na huszki. W idząc tę  jedność i zapał, 
każdy w róży ł o pomyślnem polow aniu. Na w ilkach 
d rża ła  skóra. M yśliwi w esoło  i z dobrą m iną przeszli 
groblę i m ost, osaczyli knieję puszczono ze sm yczy w 
ostęp ochocze ogary. I  w tedy to  dopiero k toś się z obe­
cnych o pa trzy ł że sąsiady z p rzy leg łych  w iosek nie 
przybyli na łow y . U rodziło  się pytanie czy polow ać ? 
czy czekać? Od słow a do sło w a, p rzy sz ło  do zw ady i 
w rzaw y. Zapomniano o żyw otnej kw estji o w yduszeniu 
w ilków , a mówiono że panow ie pili ju ż  kaw ę i że ch łopi 
byli jeszcze bez śniadania, mówiono o dobrem  zam ykaniu 
obory , o zm ianie pastuchów  o lepszem na p rzyszłość 
urządzeniu  w ioski, słow em  o w szystkich i o wielu in- 
nyh rzeczach — a tem czasem  w ilki kiedy trw a  tego 
rodzaju  rozpraw a w yniosły  się z legow iska i p rz e p ły ­
n ę ły  bezpiecznie za rzekę . D zień śc iem niał, nadeszła 
bu rza  i  ulew a, pow odź zerw a ła  p rzed  myśliwcami most 
i groblę, zb liżała  się noc. Każdy w ięc m yśla ł o tera jak  
pow rócić do dom u. I stali wszyscy nad w odą a wilki 
tem czasem  rząd z iły  się we w si, dusiły  owce i jagnięta. 
I  każdy to  w idział i s ły sza ł i każdy rad z ił. Jedni mówili 
że potrzeba czekać aż opadnie woda i przejść w  bród, 
inn i wznosili oczy k u  n iebu i modlili się, inni robili du­
żo hałasu  chcąc nim  odstraszyć w ilków , inni ożywieni 
w znioślejszą duszą chcieli spieniony potok przebydź 
w p ław  i polonęli, a reszta podzieliła  się na drobne par- 
tje i budow ała z sitowia łó d k i, byli naw et i tacy co 
w szystko obracali w żarty  i dow odzili że najlepiój by­
ło b y  przelecieć do wioski na balonie. I  zna laz ł się w re­
szcie jeden  cz łow iek , k tó ry  w ciąż m ilczał i s łu ch a ł gdy 
inni m ów ili, b y ł to starzec z siwą i d ługą  po pas broda, 
pow sta ł on z miejsca i prosząc rę k ą  o posłuchanie za­
w o ła ł . — « K to chce tutaj zanocować niech radzi, k to  
chce spocząć W dom u —  do siekiery 1 Odbudujmy most i 
w róćm y tak jak ieśm y  p rz y s z li.»

T u m ów iący  tłó m a c z y ł sw ą  pow ieść; poniew aż ona ła tw a  do 
odgadnien ia , przeto  pozw oliliśm y sobie w ypuścić j e j  objaśnie­
nie, dalej m ów ca pow iada że n ig d y  n ie b y ł  w  żadnem  stro n n ic ­
tw ie, sp o g lą d a ł na n icok iem spokojnem , ale dziś w idzi potrzebę 
p rzem ów ienia do n ich . Wie zastanaw iając się nad  początkam i 
em igracji; odnosząc się  li ty lko  do stanu obecnego m ó w ił jak  
n a s tę p u je :

« M inął już paroxyzm  teorji i u ro jeń  w k tó rym  nie 
um ieliśm y zdać spraw y innym  i samym sobie z tego cze­
go chcem y, p ry sn ę ła  już m gła w której po om acku szu ­
kaliśm y w ielkich praw d socialnych — i odb iły  już jasno 
ko lory  w szystkich istnących pomiędzy nam i O pinji, a

jeżeli są jeszcze jak ie  niew yraźne i n iezrozum iałe od ­
cienia, nie m ają one powagi i n ie /asłu g u ja  na w zm ian­
kę. — A bsolutna w iększość em igracijna pozostała pod 
sztandarem  w yobrażeń dem okratycznie -  republikanc- 
k ich . Tow arzystw o D em okratyczne i Zjednoczenie for­
m ują dw a zastępy stojące pod jedną i tą  sam ą chorą­
gw ią, dwa te zastępy w ybrały  sobie osobnych wodzów, 
różnią się form ą korporacijnej organizacji, lecz obadwa 
czuwają na straży w zniosłej myśli postępu. I  któż z nas 
W spół-R odacy ! nie uderzy  p rzed  nim czo łem ? W czy- 
ichże piersiach nie zostawdły w rażenia dzieje wolnej 
A rabji, heroicznej H ellady, patrjotycznej K artageny, i 
w ielko-m yślnej R om y? W  czyjej imaginacji nie gościły 
p iękne obrazy odrodzonej w średnich w iekach i swobo­
dnej Ita lji, H elw ecji i B ataw ji? Czyja myśl nie żeglowo- 
ła  po atlanty ku w nowy dem okratyczny św iat? W  czy­
ich ży łach  nie zaw rza ła  silniej k rew  gdy odczytyw ał 
P lu tarcha, gdy du m ał bezsenny  nad życiem K rescen- 
ciusza, W ilhelm a Telia, W ilhelm a O ranji albo W asyn- 
k tona?  Kto z nas nie W yssa ł z m lekiem  m atki nienaw i­
ści dla królów  splam ionych tysiącem zbrodni i zbrodnią 
rozb ioru  Polski? K om u się nie uśm iechały , czarow ne i 
ludzko-Iubne pojęcia o potrzebie zniesienia p raw  prze­
mocy, egoizm u, p rzesądu , p rzyw ileju , kńu ta  i batoga? 
a p rzyw rócenia do życia nieprzedaw ńionych praw  
człow ieka, rów ności, w szechładztw a ludu. Teorja rze- 
czypospolitej i zasad dem okratycznych jes t tak  piękna , 
w ziosła i sz lachetna że poryw a i pochw ycą do siebie 
w szystkie poczciw e i niespiam ione egoizmem dusze. Są 
przecież ludzie, k tó rzy  nie w ierzą w ich aplikacją, k tó ­
rym  krw aw e w idm o rew olucji F rancuzów  stoi wiecznie 
p rzed  oczym a; nie chcę ja  sądzić tych ludzi — i co do 
mnie kocham  zaw sze piękne sny m ojej m łodości cho­
ciaż nieco p rzed  okiem  dośw iadczenia zb lad ły . Co do 
m nie nie sm ucę się ja  i nie lękam  a tem  więcej nie dzi­
w ię. że teorja zapow iadająca rozbra t, nienaw iść i w ojnę 
dla starego po rządku  rzeczy w E uropie, znalazła  p rzy ­
stęp  do okry tych  bliznam i obrońców  Polski — pojmuję 
ja że ofiary nie mogą b łogosław ić  ręk i k tó ra  ich ćh ło - 
sta, i przypom inam  sobie z uśm iechem  owe czasy kiedy 
nie godziło  się m iędzy nam i m yśleć i mówić w przeci- 
w nym  k iernnkn . Lecz czasy te  m iały  swój czas.

Znaleźli się ludzie posiadający za dosyć odwagi na ob­
jaw ienie odm iennego przekonania, i stronnictw o monar- 
chji kry jące się d łu g i czas w cieniu, podniosło pomię­
dzy nam i g łow ę. Nie śmie ani potępiać praw d social­
nych p rzy jętych  w T ow arzystw ie D em okratycznern i W 
Zjednoczeniu, pochwala cel ale możność jego osiągnienia 
w idzi jedynie w  M onarchji konsty tucijnej, nie wierzy 
ażeby Polska obudzić się m ogła ze swojej m ogiły rze- 
cząpospolitą w  pośród m onarchicznćj E u ro p y ; — widzi 
konieczność k ró lew skiej w ład zy  na zapobieżenie am bi' 
ciom pryw atnym , nieporozum ieniom  i anarchji. Ja  choć 
nie żyję z b raćm i tego przekonania , w rozum ow aniu ich 
w idzę w iele zdrow ego rozsądku.

Mamy nakoniec trzecią opinją, mówię z kolei o Kato­
licy zm ie .— Ludzie tej barw y są to  wielce poczciwi* 
wielce szanowni ludzie, znękani długiem  w ydaleniem  1 
O jczyzny, zasm uceni w idokiem  niezgody a nadewszy- 
s tko 'n ie to le ranc ji, szukali oni pociechy na ło n ie  religj*a 
p rzelęknien i poprzednictw em  Rzeczypospolitój fraii" 
cuzkiej która obaliła o łta rz e , pok ładają  oni nam z!> 
pierw szy w arunek  zbawienia religją ojców naszych; ja 
i w tej opinji nie w idzę żadnej zdrożności — i powie*** 
naw et więcej że nie życzyłbym  sobie żyć w s p o ł e c z e ń ­
stw ie nie m ającem  żadnych zasad religijnych.

Tym  tedy sposobem posiadamy na łon ie  E m igracji na­
szej trzy  odm ienne wywieszone sztandary  — i 
w icie się może w spółrodacy , gdy w am pow iem że każdy 
z nich w mojem przekonaniu  zdolny je s t zbaw ić Polskf'
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że w ybór jej jes t dla mnie obojętny. Sposób mój w idzenia 
rzeczy wyda się wam nowy, dziw aczny, a co więcej nie 
polityczny, lecz p rosiłem  was ażebyście mnie cierpliw ie 
w ysłuchali aż do końca. Nie jeden z was zastanaw iał 

i ro zb ie ra ł ja k  ja  dzisiaj, choć może z mniej zim ną 
• bezstronną rozw agą, zasady i dążności stronnictw  na­
szych em igracijnych w ziętych pojedynczo ale n ik t może 
nie pom yślał nad u tw orzeniem  ich idei, idei ogólnej ! 
Zastanówmy się w ięc nad tern, czego chcą te  stronnictw a 
w zięte razem  i zbiorowo. Chcą one Rzeczypospolitej 
Polskiej dem okratycznej, K rólew skiej i Chrześciariskiej; 
jednem  słow em  chcą one daw nej Polski, Polski Zygm un­
tów i Batorych, z w arunkiem  zam iany w szechw ładz- 
twa szlachty na w szechw ładtw o ludu, czego wymaga 
postęp naszego w ieku. Chcą one Polski na k tó rą  w szy­
scy moglibyśmy się zgodzić — na k tó rą  obow iązani je ­
steśmy zgodzić się bo wola cząstek narodu  nlegać po­
w inna przed wolą jego całości, na m ocysam ychże zasad 
dem okratycznych.

W spół-R odacy 1
Nie sądźcie że praw dy polityczne spoczyw ają w tej 

lub owej fo rm ułce , w  tej lub owej garstce ludzi, szukaj­
cie ich dobrą w iarą  bez uprzedzenia  i m iłośc i w łasnej, 
a znajdziecie je zaw sze w zbiorow ej m ądrości i w  zbio- 
rowe'in sum ieniu narodu . Nie pogardzajcie nim  ażeby 
Wami nie pogardzono, szanujcie jego g łos , bo tyranom  
tylko wolno jes t zam ykać przed nim  uszy. Różność opi- 
nji pomiędzy ludźmi jes t naturalnym  w ypadkiem  nieró­
wności w ładz m oralnych i nierów ności w ykształcenia. 
S tronnictw a są następstw em  koniecznem  ucyw ilizow a­
nej społeczności, gdzie każde z łe  i dobre pojęcie, każdy 
interes i każda frakcja ludzi musi mieć swoją reprezenta- 
cJę- p rzy jdzie  może czas, i ja  w ierzę że przyjdzie, w k tó - 
r ym ludzkość zdobędzie się na w ielkie i n iezaprzeczone 
praw dy socjalne nie dostępne dziś dla w ielu. W sp ó ł-ro - 
dacy postępu! pracujcie nad upow szechnieniem  tych 
Praw d, nad uzacnieniem  człow ieka , nad podniesieniem  
&0 do stopnia naturalnej jego godności, praca wasza ma 
sw oją zasługę, zaw ód w asz je s t w ielk i, cel św ięty, ale 
nie zapominajcie że w iek nasz ma jeszcze inna, św iętszą, 
Ważniejszą od w aszej m issję, dyktu je  ja  interes zacho­
wawczy społeczności, tradycie narodow e, tożsamość 
olłyczajów i m ow y, potrzeby m iejscow e, a zależy ona 
na u trzym aniu  jedności politycznej w  n arodach ; nie za- 
P°m inajcie że wówczas gdy jedność zasad jest tylko 
d t°P ją do z rea lizo w an ia , jedność polityczna w je -  

ny«i i tymże sam ym  czasie nie jest bynajm niej czczem 
W rzen iem . Nie potępiam  ja  wywieszonych pom iędzy 
Wami Sztandarów , lecz p ragnąłbym  w idzieć pomiędzy 
^ ami zatkniętą chorągiew  jedności politycznej, p rag n ą ł-

w idzieć pomiędzy wami reprezen tację  tego rodzaju
Jedności, bo czuje to że pow ałan i do niej reprezentanci 
rn'eliby praw o przem ów ić do ca łego  narodń , bo w iem  że 
Słos ich m iałby  u w as poszanow anie a powagę, u  dwo­
rów  i ludów  E uropy. Co mówię sam naw et M ikołaj m u­
siałby  w idzieć w podobnej reprezentacj, reprezentacją 
dwódziestu m ili jo n ó w  P o la k ó w , a co więcej wyraz doj­
rzałości narodow ej i wywieszony sz tandar do poparcia 
bronią św iętej spraw y naszej. »

W  dalszym  ciągu  m ów ca ro zb ie ra ją c  kw estję  reprezen tacji, 
P rzedstaw iał, że, « r a d z i  n ie  r a d z i  « pow inniśm y p rzy jąć , 
jak o  w ład zę  Sejm w y sz ły  z k ro ju . Lecz m ów iący  zapom niał 
że członkow ie Sejmu po w iększej części ju ż  w y m arli w  Emi- 
Br acji, a na  tw arzy  obecnych naw et rad a  jeg o  śm iech tylko 
" o b u d z iła .

Głos. Joachima Lelewela.

Bracia 1
Im  więcej człow iek  w lata zachodzi, tym przyzw oi- 
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ciej mu zaczynać od słów  : wasze baczność d ługo  nie 
zatrzym am . Niechże baczność wasza udzieli mi n ied łu ­
gą chw ilę p rzy  dniu  dzisiejszym , bo nie d ługo  słów  
moich.

Co to je s t?  słyszę  jednego w yw ołującego : to nices- 
tw o ; braciszku! pocóż się tym  nicestw em  zajm ujesz, 
wstydź się trudnić  się nicestwem ; — a inny w o ła , że 
zużyły na nic : skoro  tak , zapom nij braciszku ó n im ; — 
on nie chce, w ziąść się nie um ie : skoro  tak , czego po nim  
wymagasz ? — on nie mówi co m y ś li: braciszku! cze- 
mużeś n ie s łu ch a ł.

A ja z tego widzę że ów zużyty łachm an, ów n ieudol­
ny, owe nicestwo : zaw adza. — W  pew nych okoliczno­
ściach, stosunkach, zdarzeniach, usposobieniach, w  pe­
w nym położeniu , w  zachodzących nareszcie latach 
człow żek rzeczyw iście zaw adza. W szakże zaw adzać 
nie jes t bez użytku : k iedy się zawadza z łem u , p rz y s łu ­
gą się to staje dobrej spraw ie. Być może że po śm ierci 
nie jednem u zaw adzać będę więcej niż dziś za życia.

Przeżyw szy la t cokolwiek m ów iłem  p rzed  w szystk i­
mi, m ów iłem  więcej od każdego i na uroczystościach 
rocznic naszych m ów iłem  dosyć : nie mam co dodać do 
p rzesz łych  s łów  moich : do nich odw ołu ję  się. Po  w ię­
kszej części poszły  one z w iatrem  mimo ucha, ja k  to 
przed dw iem a laty pow iedzia łem ; poszły  w zapom nie­
nie, ale nie zag inę ły . Ja przem inę, a słow a moje zosta­
ną i nabędą w aloru.

N admieniam to w szystko, bo to  objaśnia dla czego nie 
ma potrzeby d ługo  waszę u tru d zać  uwagę.

B racia! w w idni p rzeszłości, snują się w obliczu moim 
muogie przypom nienia, i m iotają rozm aitym  duszę m ą 
uczuciem , Zdum ieniem  i podziw ieniem  nad w span ia ło ­
ścią i wielkością Polski, nad w zniosłym i je j pom ysła­
m i; żalem i sm utkiem  że to w szystko jak  czasowa m ara 
p rzem in ę ło ; oburzeniem  na spraw ców  nieszczęścia; 
przerażeniem  na tyle nieprawości na ojczyźnie naszej 
w yw artych. W  żałobnych i boleśnych w zruszeniach, 
jedyna pociecha zachwyca że b y ła  w spaniałość i w znio­
słość, k tó ra  pamięć w ludzkości zostaw iła.

B racia! w szakże nad tę duszę m oję, a pew nie i w aszę, 
większa daleko pociecha przejm uje, gdy się nad przy­
szłością, nad zm artw ychw staniem  zadum am y. Było to 
w ielkim  zadaniem , w spaniałym  d z ie łem , dziesięć w ie­
ków utrzym ać byt, w osobnej, sobie w łasnej a do końca 
bytu, w  dziejach nieznanej nigdzie barw ie. Bez końca 
ogrom uiejszym  zadaniem jest i w znioślejszą spraw ą, po- 
dźwignąć go. — Sam czyn podźwignienia zagasi blask 
przeszłości : a podźwignienie gm achu nadzw yczajną i 
św ietną chw ała zabłyśnie. A cóż może w ięcćj napaw ać 
najm ilszym , najw znioślejszym  um ysł nasz pojęciem , je ­
śli nie ta ukrzep iająca w iara, nie ta  niezaw odna pewność 
że dzieła  w ielkiego dokonam y.

Cześć dniow i tem u, k tórego rocznicę obchodzim y. W  
tym dniu , naród polski po trzydziestu  pięciu latach szar­
panin jakich  doznaw ał, po raz pierw szy, bez obcego po- 
w odnictw a, ze rw a ł się; w nim myśl sw ą i pojęcie pod­
n ió sł, u czu ł swe s iły , dzielność moc i potęgę. Dniem 
tym  lud polski do zm artw ychw stania pow ołany zosta ł. 
Cześć tem u ludow i, bo wielkiego dzieła dopełn i.

Bracia 1 dzień ten zapow iedział i p rzyśp ieszy ł p rzy ­
sz ło ść . Staliśmy się w  dniu owym w ielcy, bo j 
kiej sprawy pow ołani; malejemy w proch [ 
nie p rzyk ładam y. Biada opóźniającem u; Wada ^ętótiJęo 
do czynu ręk i nie p rzy ło ży ; biada, p rzeW rp tn ^ę i§  l f t l f  
lenistw em  tam ującym . Jeśli dożyjem y, \Lu'Ó<iiitfy4ló'$j4;v - 
czyzny w śród zw ycięztw  i ch w a ły . A w t i t y  jakję czo ło  '
podniesie ten, co w odurzen iu  ś w ia to w j^  liąw .ił św ó  j
lata! co powie b ra tu  m ając uciążonesw e sh^jjdćfije; —‘ 
Zmyślać zasługi nie będzie podobna, bo św iadków  du- 
żo, w szystko jaw ne i policzone, w szystko na piśm ie,
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głośne : każdem u b ra t palcem w skaże, p a trz , odczytaj | 
jakeś gnuśn iał. Dziś w oczekiw aniu lekko jes t zapom i­
nać się i zaniedbyw ać, ale w  czasie spełnionego dzie ła , 
chm nrą w stydu zajdą zrzenice gorzkiego przypom nie­
nia. Pom nijcie na to! na obow iązki nasze! a w rozd ra­
żnionych dziś przyszłością m yślach, bierzm y się za ręce, 
bierzm y sią do czynn, aby jako  k to  może, każdy się do 
spraw y narodow ej uczciw ie p rzy ło ży ł.

Cześć dniow i, ludow i polskiem u i nadchodzącem u od­
rodzeniu  1

Głos Józefa Godebskiego.

Mimo rozlicznych p rzeszkód  z osobistego położenia 
w ynikających, przybiegam  w im ieniu braci k tó rzy  pod 
obcym  sztandarem  polskie żyw ią serce, podzielać z wa­
mi obecne sm utki i p rzy sz łe  nadzieje. Gdy tuż za p ro ­
gami onego p rzyby tku , w szystko, cokolw iek zm ysły  
uderza lub  trąc i o duszę, obcem jest dla nas : języ k  , 
p raw a i zw yczaje; pam iątk i i g ro b y ; dążności i żądze; 
jakże  b łogo  w ytchnąć ze sw oim i I ja k  m iło . w  bratniem  
zasiad łszy  k o le ,  myśl tu łaczą  na ojczystą zw rócić 
niw ę!

A czkolw iek w ypadki ostatniej naszej rew olucyi znane 
są aż nadto, aczkolw iek każde ich w spomnienie rozd ra­
żnia z w iekiem  boleśniejsze r a n y ; wszakże gdy w ytrw a­
ło ść  w  nieszczęściu i praw ej zemście jedynem  naszem 
zbaw ieniem , szukajm y że tak powiem rozkoszy w c ier­
p ieniu , hartu jąc  duszę niezm ordow anem  w yw oływ a­
niem  przeszłości.

Za p raw dę, czyj u m ysł system atyczną n iew iarą ze­
szłego w ieku  do tknięty , z grubej i ja łow ej filozofij wy­
grzebać się nie z d o ła ; k to  h is to rją  dziejów ludzkich 
uw aża niby ślepym skartow ane trafem , bez zw iązku i 
solidarności, ten  w  obchodach rocznic ja k  nasza, czczą 
ty lko  widzi w ystaw ę uczuć i zasad ; lecz dla kogo życie 
nie je s t odarte  z poez i, k to  w duszy nieskażonej podłem  
sam olubstw em , silną żywi w iarę, dla tego rew olucja na­
sza, w  dziewiczej czystości pierw iastkow ego natchnie­
n ia , je s t to  chwila św ięta k tórą w niedocieczonej mą­
drości, na dośw iadczenie w ybranego ludu, Bóg w ozna­
czonym  kresie  z przedw iecznej w ypuszcza d łon i. Chwi­
lę tę  p ow ita ł lud polski z zapałem  czci i w iary, jako  
w szechm ocne stań się boskiej potęgi i w oli; a czyn z 
m iarą czasu w jedną zlawszy form ę i w spaniałą  uroczy­
stości p rzyoblókłszy  szatą, w św iątyni narodow ej na 
W ielk im  zaw iesił o łta rz u .

Owóż gdy z najw yższych przeznaczeń pad ła  kolej na 
sarm ackie plem ie, w strząśnięta w posadach swoich nad- 
dziadów  siedziba, zab rzm iała  hucznym  odgłosem  : Do 
broni I H asło  d a ł żo łn ie rz , a p ow tó rzy ł lud. Na odgłos 
ten , d łu g o  uśpione narodow e sum ienie zryw a się i po­
w szechną w yw ołu je  spowiedź. Z bladły  na chw ilę duina 
pańska i p rzy w ile j; a z łocone kosztem  podłości lub 
ucisku, usłużne  dotąd podwoje zaw arły  się z trzaskiem ; 
bo w p iersiach m łodzieńczych  zag ra ły  nieskalane ro z ­
pustą służalstw a, uczucia i żądze; bo wchodząca j u ­
trzenka b ły s ła  prom ieniem  swobody dla ow ych m ę­
czenników  w iary i sław y  polskiej, co na ło n ie  w łasne, 
m atki, o łaskaw ym  chlebie, pędzą tu łacze  życie pomię­
dzy p ługiem  a szablą.

N ieste ty ! w rzaw a w ojny, srogie przeciw ności i k lę ­
ski, przem ożne in trygi niecnych w yrodków , um ysł stę­
piony jarzm em  lub  do fo rm u łek  konsty tucijnycb naw y­
k ły ,  z g łu szy ły  w sam ym zaw iązku m oralny w arunek  
krajow ego b y tu , i nie dopuściły  ażeby myśl czysta i 
w zn io sła , swobodnie pod tarczą narodow ej praw ości 
rozw inąć  się m ogła.

Zbyt wcześnie zb lad ło  słońce w zrastającej chw ały . 
K rw aw y m ord p rzeszed ł ojców ziem ię i o k ry ł całunem  
śm ierc i; na .żyznej niw ie siadło  zniszczenie, a nad stó-

sami gruzów  i kości, na hańbę i srom otę w ieku, rozpo­
s ta r ł się z pychą potw ór dw ujg łow y , urągając n iebu i 
ziemi.

Taki jest sm utny obraz w spom nień k tóre  rocznica dzi- 
sie sza na pam ięć przyw odzi. P rzeszłość do nas nie na­
leży; czas p o rw a ł ją  i un ió s ł daleko, p rzekazu  ąc histo- 
r  i ocenienie czynu. Mamże teraz zuchw ałą myślą się­
gnąć ta ników  przyszłości, i przeczucia osobiste przy­
jąć  za w ieszcze?

Zaiste, rew olucja listopadowa nie je s t z tych pospoli­
tych w ydarzeń k tó re  chwila jedna rodzi, a druga zacie­
ra . K arm i ona w ło n ie  sw ojem  myśl której naród , nie­
świadomy s ił sw oich, p rzed czasem objaw ić nie śm iał. 
W szakże nie jednej ty lko  Kongresow ej Polsce przy­
świeca słońce na w schodzie ; są tam  inne gałęz ie  w spól­
nego szczepu, k tó re  skutkiem  m oralnej a ltrakc ji, p rę ­
dzej czy później, w jeden  up lo t zbiedz się m uszą. — A 
kom uż, jeśli nie nam  rep rezen tan tom  29° listopada, na­
leży się przew odnictw o tak  pożądanego dla szczęścia 
ludzkości zb ieg u ?  Bogdajbyśmy ty lko przejąć się po­
słannictw em  naszem , i takow e dobrze zrozum ieć chcie­
l i ! — Oto spostrzegam  m iędzy nam i, w iekiem  i nauką 
przew ażnego męża k tóry  blaskiem  nowego św ia tła  roz­
ja śn ił starego Lecha dziedz inę , i zdziw ionem u oku, 
przez w ieków  kilkanaście zaleg łą , obcym w pływ em  nie­
skalaną, sarm acką u k a z a ł n iw ę. Taką to niw ę upraw iać 
nie obczyć, a p łody  je j na w arsztacie cyw ilizacji zacho­
dniej w yrab iać ;innem isłow y  : ideę na ziemi naszej poczę­
tą do tonu harm onji ogólnej n a s tro ić , ażeby potem z 
bratniem i ludam i w spólnym  postępując to rem , do owe­
go dojść zjednoczenia k tó re  je s t ostatnim  w yrazem  wiel­
k iego zadania ludzkości, pow innością każdego w ygnań­
ca. — K to zatem  czuje święte pow ołanie; k t j  w niedo­
łężne'! bezczynności u m ysłu  , nie ro z trw o n ił najdroż­
szych skarbów  serca i duszy, czucia i m yśli; na kogo 
g ło s w ew nętrzny w oła  : idź l ten  niech rączo b ierze się 
do dz ie ła . Pole obszerne, niw a żyzna, plon obfity i pe­
w ny. Pom nijm y ty lko że zasady now ego porządku , tu  na 
zachodzie przez la t 50 strum ieniam i k rw i m ęczeńskiej 
uśw ięcone, w k ra ju  naszym  ofiar takich nie wym agają. 
H isto rją  św iadkiem , a znajomość serca polskiego, p rze­
konaniem  naszem .

Synowie jednego rodu , mogą nas różnić um ysły  nie 
serca, pojednanie pierw szych zostawm y czasowi. Atoli, 
n im  zegar niebios zadzw oni, a trąba w ojenna do ojczy­
stej pow oła zagrody, żywmy m iędzy nam i te pośw ięce­
nie się, tę  m iło ść  b ra terską  pod której dobroczynnym  
cieniem , zm ordow ana nieustanną w alką ludzkość, spo­
cząć kiedyś muśi.

Po bezskutecznem  raz jeszcze zapytaniu obecnych o- 
byw ateli, czy żaden z nich nie ma więcej zam iaru  przy- 
m ówienia się na uroczystości obecnej, P b z e w o d n ic z ą c * 
ośw iadczył że tyle w idział polskości w zabranych, lubo 
nie we w szystkiem  zgodnych pomiędzy sobą g łosach, iż 
u czu ł w zm ocnioną swą w iarę w istniejący w śród Em i­
gracji żyw io ł szerokiej i narodow ej jedności. — Przez 
zw rócenie uwagi zgrom adzenia na wspólną tę cechę 
g łosów  w szystkich i połączenie  ich w jednej niejako 
myśli, streściw ienie w jednem  uczuciu, sk ład am , rz e k ł, 
godną ofiarę na o łta rzu  O jczyzny w dzień jej dzisiej­
szych urodzin . Już  jeden  z przem aw iających s ta ra ł się 
w skazać co je s t p raw dziw ie i h istorycznie polskiego w
każdem  z em igracijnych stronnictw . Nie powiem abyna
szczegóły w idzenia jego podzie la ł, ale ich zw alczać nie 
będę, nie ty lko bo uroczystość dzisiejsza polem ikę czy­
ni n ieprzyzw oitą; lecz takoż bo na dnie rozw iniętego 
zdania znajduje się p raw da, o k tórej nigdym nie w ątpiJ 
i k tóra pociechą mi b y ła  w tęsknotach  tu łac tw a i góry-
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czy polem icznych zapasów ; chcę m ówić o w ierze w 
polskie uczucie żyjące w g łęb i serca u tych naw et braci 
których myśl się z b łą k a ła  na krętych  m anow cach b ł ę ­
du. Obok obrazu  tego co we w szystkich stronnictw ach 
jest Polskiem , przedstaw ić jed n ak ie  m uszę to co wszy­
stk ie , bez w yją tku , stronnictw a cechując, czyni je , jako  
stronnictw a, szkodliw em i dla Polski, bo tę jeno  prze­
szkodę usunąć potrzeba by jedność em igracijną posta­
w ić i tu łac tw o  uzdatnić do spełn ien ia  posłann ictw asw o- 
jego . P rzeszkodą tą, tym  grzechem  ich p ierw orodnym  
jes t sposób położenia politycznej, społeczeńskiej lub 
relig ijnej kw estji, i w yprow adzenia z niej swej narodo­
wości, zam iast oparcia na swych obow iązkach dla Polski 
sw ych pojęć o jej urządzeniu . Jesteśm y, dzisiejszy tego 
obchód dow odzi, przedew szystkiem  Polakam i. Takim i 
Bóg nas u czy n ił dawszy nam , bez naszego w yboru, oj­
czyznę i każąc nam  ją  odzyskiw ać. A ponieważ nam ją  
k aza ł odzyskać, upow ażnił nas do rozw ażania środków  
ku  odzyskaniu wiodących. Godzi się nam  przeto po 
sw ojem u pojm ow ać w arunk i bytu O jczyzny, ale się nie 
godzi w iarę naszą w Polskę zależną uczynić od naszych 
pojedyńczych w idzeń. Jestem  dem okratą, jestem  nim  od 
daw na, być nie przestanę, i o tem  was nie potrzebuję za­
pew niać, bom swoich nie zak ry w a ł p rzek o n ań ; i jestem  
nim  bo czując się przedew szystkiem  Polakiem , Polskę 
W całym  jej ludzie, w szechw ładztw o narodow e w ludu 
w szechw ładztw ie, s i łę  i sam odzielność narodu w powo­
łan iu  s i ł  ludu całego, myśl jej w  rozw inięciu  m yśli lu­
dowej w idzę. Jestem  w ięc dem okratą  bo jestem  Pola­
k iem ; alem nigdy nie m ów ił i nigdym nie pozw alał po­
w iadać: jestem  dem okratą w ięc jestem  Polakiem . Tako­
we przełożenie porządku loiki narodow ej stanow i sek- 
tarstw o, i prow adzi do p rzyw łaszczenia , jakiego w szy­
stkie stronnictw a się dopuściły , narzucając siebię, swe 
w ładze  i swych ludzi za k ierow ników  przyszłych  naro­
du, którego byt zależnym  od nich, a zatem  w ątłym , 
bezsilnym , nikczem nym  n ak sz ta łt siebie sam ych czyni­
ły .  Otóż wyparcie się tego przyw łaszczenia, i zostawie­
nie k ie runku  ruchu  Polskiego tym którzy  go na miejscu 
w yw ołają  i skutecznem  poprow adzeniem  w ład zę  swą 
w oczach narodu  upraw nią, jes t drugim  obow iązkiem  
któryśm y spe łn ić  pow inni by się przysposobić do sku­
tecznego służen ia  O jczyźnie. — Już  nam  albowiem nie 
•dzie o w yrobienie myśli mającej przew odniczyć rucho­
wi. K łó tn ie  dotychczasowe nasze m iały  cel w ielki, po­
żyteczny, konieczny, dopóki go n iedop ię ły ; i w idzieli­
śmy przez  w iele lat postęp w tu łac tw ie  ku  przew adze 
myśli ludow ej, k tó ra  nareszcie massy em igracijne ogar­
n ę ła , p rzeszła  do Polski, i lam  została  myślą powszech- 
n? całej czynnej, rew olucijnej, patrjo tycznej części lu ­
dności. Jakoż za każdem  odkry tem  sprzysiężeniem  wi­
dzieliśmy coraz szerszą u niego podstaw ę, coraz lepsze 
Pojęcie ludowego w szechw ładztw a i obyw atelskiej w szy­
stkich synów Polski rów ności. A odkąd Polska myśl de­
m okratyczną p rzy ję ła , odkąd cel sporów  em igracijnych 
osiągniętym przeto  zosta ł, odtąd zaczęło  się tu łac tw o  
na pozor cofać, roz łam yw ać , obojętnieć. Bo odtąt cel 
inny b y ł em igracji w y tkn ię ty , cel uskutecznienia tej 
sform ulizow anej i przez naród przy jętej już m y ś li: cel 
®2ynu. A polem i ź ród łem  czynu jes t k ra j, k tórego tu­
łactw o odtąd posłusznem  narzędziem  się staje. P o łą - 
czyć się pomiędzy sobą, w duchu w jakim  dziś po łącze­
ni razem  jesteśm y, ale w sposób w który najlepiej dojść 

y nas m ogły rozkazy z k raju  i znaleść w  nas najbar- 
*WJ gotow ych w ykonaw ców ; ale utrzym ać się w cią­

głej gotowości p rzez  w ierność raz przy jętem u u rządze- 
n iu ; ale czynem  codziennym  przygotow yw ać się do czy- 
nn ostatecznego, stanow czego; ale w jedności dziś oka- 
anej objąć cały  ciąg naszego em igracijnego zaw odu i 
mknąć tego zgorszenia raz w ro k  ty lko , jakby  dla

czczej okazałości, objaw ionej jedności, oto co nam  do 
uczynienia pozostaje, co owocem być w inno naszego 
dzisiejszego zebrania, i co z g łęb i w ięzień W arszaw - 
kich i P rusk ich  g łos świeżych m ęczenników  jako  nie­
zw łoczny i konieczny obow iązek nam  nakazuje .

W yjątek z  listu. — P aryż  5 Grudnia 1845.

S łuszn ie  m ógłbyś mi zrobić w yrzuty  gdybym przy 
tej sposobności nie w spom niał nic o 29" Listopada w 
Paryżu.

Uroczystość odbyła  się trybem  zw yczajnym  : msza, 
kazanie, posiedzenie D em okratyczne i Towa. L iterac­
kiego, nakoniec w ieczorny publiczny obchód. Dotąd ża­
dnej zm iany. Ale zapatru jąc się z punk tu  politycznego 
i socjalnego, zmiany n iem ałe zaszły.

C o d o p ierw szeg o : w ieczornyobchódn ieby ł zarządzo­
ny i kierow any przez jak iko lw iek  odcień czynny, ale 
przez osoby unikające politycznego charak teru . Zjedno­
czenie abdykow ało  tę missję na rzecz  Je n e ra ła  D wer­
nickiego i Ledochowskiego. Już to przeszkody policijne, 
już nieczynność naganna gm in paryzkich  były  do tego 
powodem . Tak wiec dla nas Polaków , obchód ten p rzed ­
staw iał tylko ch a rak te r zachowawczego w spom nienia, a 
nie nadziei i usilności, chociaż miane mowy inaczej g ło ­
siły .

Co do d rug ieg o : przekonaliśm y się z g łosów  zabiera­
nych że zasada dem okratyczna jes t pow szechnie p rzy ję ­
tą. M ierosław ski nie b y ł ani na jo tę  libera ln iejszym od 
Czartoryskiego. N ieznajom em u rzeczy zdaw ać by się 
m ogło naw et że ten drugi jest rów nie cz łonk iem  Cen­
tralizacji. W ielki postęp, ale dla czegóż tak  późno? Dla 
czego ta postać b ierna, przym uszona, z konieczności, z 
po trzeby? — Co bądź jednak , apostolstwo Tow. Demo­
kratycznego zam knię te ; w alka zasad skończona, co do 
najw ażniejszego p unk tu  : uw łaszczen ia . Na placu boju 
jest ty lko dzisiaj w alka o osoby; je s t zapytanie : oddać 
Ii k ierow nictw o p rzyszłych  nadziei ludziom  co już b łą ­
dzili, lub tym co b łądz ić  nie mogli, bo nie byli niczem , 
nic w ręku nie m ieli?  Lub w innych  w yrazach : p rzy ­
szłość Polski maż być pow ierzona doświadczonym lub 
niedoświadczonym ? Równa obaw a, przestraszająca nie­
pew ność, w ielkie zagadnienie 1

Jeżeli mam swoje zdanie w tym  objaw ić, powiem że 
pozycja Zjednoczenia teraz w łaśnie w iększej nabiera wa­
gi, teraz w łaśn ie  na wyższe w chodzi stanow isko, każdy 
tu łacz  dobrej w iary , niepodejrzanego patrjo tyzm u, w y­
sokiego poświęcenia i zapom nienia siebie, pow inien 
spieszyć do Zjednoczenia, uchylić czo ło  p rzed  wolą i 
w ypadkiem  rozum u i w ięk szo śc i: bo Zjednoczenie w 
dzisiejszem w y ą tk o w em  położeniu  w yobraża naród 
oświecony i nauczony rozum ow aniem  po trzeb  przy ­
szłości.

Co do szczegółów  tych  rozm aitych posiedzeń, p o ­
wiem li że w  Tow. Demok. M ierosław ski zdaw ał rap - 
po rt z czternasto letn ich  prac C enlralizac i. W szystko co 
dotąd zrobiono dobrego w k ra  u  i zagranicą, p o d łu g  
niego, jest dz ie łem  Centralizacji. Ona zbi a ła  fa łszyw e 
teo r e, przedstaw iała  now e, nauczała , k sz ta łc iła  i p rzy ­
sz ła  do tego stopnia że zasada mocy i ładu  est pow sze­
chnie p rzy  etą. M ocy i  ładu , uważa now e ob aw ienia 
C entralizac i. Zapom niał m ówca, że taż zasada więcej 
knutem , ,e s t zasadą caryzm u, a mniej elekcją jes t zasa­
dą Trzeciego M aja. Dla czegóż się z nie, chw alić? Każdy 
chce mocy i ład u  w położeniu  i potrzebach danych. Ża­
dnych nowych odkryć  nie w idzieliśm y tak  pod tym ak 
pod innem i w zględam i w  D cm okrac i. I zaraz naza u trz , 
na posiedzeniu 3go Ma a jeden  z mówców, w tych s a ­
mych praw ie w yrazach m ów ił o potrzebie mocy i ład u ,
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co w  jego ustach mnie, by ło  n iew łaściw em . Trzeba do­
dać że M ierosław ski, zapew nienie o przy ęciu te, teorji 
przez k ra j, w ym ów ił g łosem  uroczystym  i w zruszo­
nym , tak  jakby  to by ło  ogłoszeniem  panow ania Centra- 
lizac i w  k ra ju . Jaka  bajka. — Po nim  z a b ra ł g ło s Ma­
zurk iew icz, g ło s dobry , gdyby nie m ia ł pretensji do no­
wego podzia łu  świata naszego okrąg łego , na niezliczone 
mniejsze i w iększe św iaty : na św iat stary i now y, p rz e ­
sz ły  i p rzy sz ły , urzędow y i nieurzędow y. W yrażenia 
n ieszczęśliw ie w zięte  z francuzkiego. Dalej Zienkowicz 
m ów ił o dawnym  i dzisiejszym  patrjo tyzm ie. B yły  to 
dobre stopniow ania i porów nania. B y ł on w tym szczę­
śliw szy jak  w ow ych m istycznych a rty k u łach  k tó re  
niegdyś g ło s ił w Pszonce, p e łnych  w ichrów , zawiej, 
duchów jak ie  mu m istrz jego (to je s t Centralizacja) uka­
zyw ał. Dzisiaj te trąby  pow ietrzne , burze, groby, prze­
sz ły  do ust M ierosław skiego.

W  Towa. L iterackiem  m ia ł C zartoryski sam jeden  
g ło s , o k tórym  m ów ią że b y ł n iezły  i um iarkow any. 
Ten późny postęp za opinją pow szechną niew iem  czy 
przez w szystk ich  będzie w zięty za szczery.

Na w ieczornem  obchodzie, o tw orzy ł posiedzenie De­
putow any Yavin, mową na w p ó ł oficjalną. Po nim  m ó­
w ił dobrze D w ernicki po polsku, Ledochowski po fran- 
cuzku , H łuśn iew icz po polsku, Dybowski po fran - 
cuzku i G regorow icz po polsku. Co do mów polskich 
m ogły  by być lepsze — lecz i te  co b y ły , by ły  dobre. 
Patrjo tyzm , zdrow e zdania w dw óch pierw szych, w osta­
tn iej m łode czucie niedaw nego tu łacza , dosyć odpo­
w iadały  charakterow i posiedzenia. Zabieranym  głosom  
po francuzku , zostaw iam y zawsze ca łą  wolność ; w szy­
stko  tam  zależy od natchnienia i p rzekonań , m oderow a­
nych uchem  policji m iejscowej. L edochow ski w słow ach 
od niechcenia w yrzeczonych chcia ł oddać cześć rządo­
w i francuzk iem u za w szystko dobre co rob i, m ów ił o 
m erkantilizm ie panującym  w szędzie i b ro n ił p rzeszłości 
Polski. D ybowski w  głosie  dobrze w ypracow anym  nie 
m óg ł stłum ić  żalu jak i mamy do obcych i p rzedstaw iał 
m aterjalne korzyści dla nich ze w skrzeszonej Polski. Co 
do sk ład u  i w ierności mowy nic nie zostaw ił do życze­
nia; jeżeli zrobię mu uw agę to tę że n ik t mniej n iepodo­
bny  do A nglików  jak  F rancuzi.

N atem  się skończyła  rocznica rew olucji. Jeżeli k tó ry  
z Polaków  b y ł tak  nieszczęśliw y, że i w  dniu tym zam­
k n ą ł serce potędze, urokow i i uroczystości w spom nień 
i silnych nadziei, m usiał odejść jak  p rzyszed ł, suchym  
egoistą, nienaw istnym  dla siebie, straconym  dla p rzy ­
szłości; bo w yrazy wymówione nie dom inow ały  uczuć 
nie po rusza ły , nie e lek tryzow ały , chodząc z processją 
od posiedzenia do posiedzenia, w szędzie się nab iera ło  
przekonania o saraolubności osób lub stronnictw , o lóm 
odśrodkow em  dążeniu tak  nieprzyjaznem  naszem u po­
łożen iu  i naszym  potrzebom .

P oodryw ały  się od massy, g ruppy lnb  jednostki, i te­
raz w łócząc  się k o ło  niej z um izgiem , jak  pod oknami 
oblubienicy, w o ła ją  : u  nas rozum , u nas praw da, u nas 
patrjo tyzm , do nas w ięc Ludzie. A L ud stoi nieporuszo- 
ny, bo jego ty lko  sercem  porusza uczucie praw dziw ie 
ojczyste ; bo doń tylko wszyscy zgarnąć się pow inni; bo 
rozerw ać się nie może i nie pow inien.

P aryż dnia 5 Grudnia 1845.

DO W Y DA W CY  O R LA  B IA Ł E G O .
Szanow ny W ydaw co 1 

Przebiegam  opisy obchodu rocznicy L istopadow ej w 
Paryżu, skreślone przez paryzkie polskie dzienniki. W i­
dzę jednom yślne n ieukontenlów anie, być może n a js łu ­
szniejsze, zuw agprzezem nie przyniesionych francuzkiej 
publiczności. Jeden tylko w tej naganie ważniejszy b łąd

spostrzegam  który  jeśli to  być może, p ragnąłbym  spro­
stować.

Nie sądzę aby niestosow nem  b y ło  mówić na naszych 
obrzędach o rzeczy ekonom icznej. M inęły  te czasy w 
których k ró l angielski pisząc do sw ego' ukochanego 
kuzyna Francji u sp raw ied liw ia ł się że go śmie zajm o­
w ać rzeczą lak nikczem ną (aussi vile) jak  handel. Pod 
naszem i oczami rząd  pruski ogarnia w pływ  stanowczy 
na Niemcy, ekonom icznem  zagadnieniem  : um ow ą ko­
m ór. Rząd A nglji upada lub pow staje pod w pływ em  
ekonom icznego zadania : zbożowego praw a. W Am ery­
ce przed niew ielu laty ekonomiczna rzecz banków  
by ła  zagadnieniem  prezydencji i całego politycznego sy­
stem u. Dziś połow y dzienników  francuzkich  są zapeł­
nione rzeczą ekonom iczną żelaznych kolei. Upowsze­
chniło  się u 'nas uczucie uw łaszczenia w łościan , k tó re ­
go w prow adzenie w czyn jes t i będzie ekonomicznem 
zadaniem . T rzebaż mówić o ważnym choć n ienrzędo- 
wym ruchu ogłodzónej Irland ji, o cierpiącej wszędy 
klasie ludu robotniczej lub  przypom inać jeden z najpię­
kniejszych czynów naszego w ieku : w yzw olenie Murzy- 
rzynów , którego, jeśli nie uczucie i pojęcie, to w ykona­
nie jes t ekonom icznem  zagadnieniem ? W szystko to , 
zdaje mi się, są na dzisiaj ważniejsze przedm ioty niż, 
przychylność lub niechęć dla pargam inów .

I nie je s t to żadna nowość boć i bunty Grachów k tóre  
do w nętrza w strząsa ły  Rzym em , b y ły  ekonom icznem  
zagadnieniem a przecież nie uw łacza ły  pow adze w iel­
kiej trybuny.

Pozw alam y na obrzędzie m ów ić o naszych orężach, 
ja  w yznaję iż dotąd nie spostrzegam  w czem pałasz  od 
lem iesza szlachetniejszy.

Czy dla tego mi ustęp  tej rzeczy dotyczący ogólnie 
w yrzucano żem w niej p rzyn ió sł uw ag m a ło 'i pow ierz­
chow nie? W ie rz ę — lecz i k ilka w yrażeń o w ojnie nie 
b y ły  gruntow niejsze czem uż m nie i za te nie ganiono ? 
Powody n iedokładności by ły  zaw sze jedne.

U nas pisarze zajm owali się lub z a jm u ją ; jedn i jak  
Echo M iasl Polskich rzeczą ekoriomji politycznej, d ru ­
dzy jak  Dziennik Narodowy rzeczą hierarchji i tradycji 
kościelnej, inni jak  Demokracja X I X  wieku  rzeczą swego 
K om entarza religijnego, inni jak  Demokrata Polski rze­
czą politycznej zasady rządu , inni jak  Trzeci M a j rzeczą 
politycznej osoby rządu . Czem sią kto zajm ow ał, to po- 
wszechnem na nasze cierpienia lekarstw em  og łosił.

Rzeczy ludzkie są bez w ątpienia nierozdzielne, i dla 
tego to każdy może m ówić mając pozór praw dy za sobą : 
popraw cie s łabą  stronę  k tó rą  w skazuję, insze napraw y 
bedą pierw szej następstw em . Przyjąw szy tę radę pozo­
staje eszcze następne zapylanie : czy słabość ‘dobrze 
zbadana, i czy lekarstw o w skazane będzie skuteczne ?

Co do m nie, mimo pociągające pozory, sądzę, ednak ii 
lepie, będzie i te, pierwszej nie przy,m ow ać połow y ; 
iż lepie pam iętać zaw sze że w ątek narodow ych losów z 
tych w szystkich sk ład a  się nici, na żadne, „edne prze­
znaczeń państw a nie zaw ieszać.

Dla tego to zdaniem  m o^m  : ekonom  a polityczna, 
rzeczy polskićj a więc i na narodow ym  obrzędzie, nie 
est w szystkim , n ie , es‘t niczem.

Co do mo,ej osoby, eszcze przed obrzędem  w iedziałem  
iż wygodriićj i użytecznie, byłoby mi słuchać  niż mówić, 
dzisia czyż znow u zgrzeszę zapytując dla czego zdol­
niejsi trzym ają się w odstępie, dla czego urządza ąejf 
obchód Obywatele zupełnym  brakiem  mówców zostali 
zm uszeni aż do m nie się udać?

To mnie dziwi i boli. Naganom do mnie zwróconym 
wcale s ien ie  dziw ię, z ganiącymi prędko na sąd jeden  o 
mych siłach  zgodzić się mogę. Osobiście zdziw iła mnie 
jedna tylko nieuwaga Demokraty Polskiego k tóry  mi w y ' 
rzuca ako grzech « cierpką k ry ty k ę  francuzkiego rzą-j 
du, k tóra nam gościom n ie ‘przystoi, k tórej F rancuzi co 
nas nie potrzebują. » Zdziw iła mnie pow iadam  ta n ie ' 
uw aga bo zdaje mi się i i  rząd francuzki rów nież n iepo ' 
trzebuje  tego .ostrzeżenia, którego pewności ni stw iej'' 
dzam ni p rzecze, k tóre mi ty lko nakazuje zapew nić że 
nic z tego co publiczność słyszała  jak  nie m iałem  zam ie' 
ru  w ym azać tak i nie w ym ażę dla tej k tóra moje pism0 
czytaó zechce. Z dziw iła m nie, bo się przyzna ę do n ie ' 
w iadomości : nie sądziłem  nigdy żeśmy na zachód 1>° 
nic innego nie przyszli ja k  w gościnne.

Pozdrow ienie i B raterstw o,
Józef Dybowski.


